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Ju tro  i  poju trze z  pow odu uroczystych Jw iąt, 
D ziennik nie w yjdzie.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  Midhal J a b ł o n o w s k i ,  o b y w a te l  m ias ta  W a rsz a w y ,  

w  w ie k u  lat 7 7 ,  opa t rzo n y  ŚŚ.  SAKRAMENTAMI, w  dn iu  
w c z o r a j s z y m  d o c z e s n e  zakończy ł  życ ie .  Pozosta li  sy n e w ie  
z a p ras za ją  k re w n y c h ,  p rzy jac ió ł  i z n a jo m y ch ,  na  e x p o r tac ję  
z w ło k  z k o ic io ła  OÓ. B e rn a rd y n ó w  w dn iu  2 6  G ru d n ia  o 
g a d z in ie  i ó j  p o  p o łu d n iu  na  c m e n ta r z  P o w ązk o w s k i  o d b y ć  
s ię  m ającą .

— K aro l ina  z Korfów A dam iecka ,  w d o w a  p o  b  p o m o ­
cn iku  naczeln ika p o w ia tu  W ło c ław sk ieg o ,  w  dn iu  ^ G rudnia  
r .  b-, zakończy ła  życie w e  w si  C iechocinku ,  po  kilkoletn ich  
c ie rp ie n ia c h -

1B0ZAJKA DZIENNIKARSKA. —  Dziś więc wigilja 
m  EGO Narodzenia. Gdyby jyby nie m iały zimnej 
k rw i w żyłach zlodowaciałaby im ze strachu, ta k s t ra -  
szlfwa dnia dzisiejszego rozpoczyna się rzeź między 
niemi. Bo hołdując dawnemu zwyczajowi, im więk­
sza uroczystość, tćm większą mv obchodzimy ją  nczlą. 
Ale uczta na wigilję BOŻEGO Narodzenia ma w sobie 
eóś patryarehalnego, cóś rodzinnego, iż zawsze wyda­
wać nam się będzie czysto krajową i odrębną od za­
granicznych nabyć. Niech każdy zasięgnie wspomnień 
swojego dzieciństw a, a pewno przypomni sobie, iż za­
wsze ta uroczystość największe w nim budziła wraże­
nie. Zapewnie znajdą się ludzie którzy zarzucą, iż naj­
ważniejszym do tego powodem było  naprzód łakom ­
stwo nieodłączne x>d dziecinnego wieku, a podłechta- 
ne zawsze sutym wedle możności przyborem wiljo- 
wym, powlóre owa pożądana od dzieci gw iazdka i po­
darunki,  które ona zwykle za sobą sprowadza. Ależ 
na bok  wziąwszy to wszystko, ta sama gwiazdka, ta 
kolęda, te uroczyste przybory silnie działają ma dzieci,
i zdają, im się pawidzenie Róśtiwa, z a p o w i a d a ć .  W'jgi- 
Jja jest  to uroczystość czysto d o m o w a ,  a przy każdej 
t a k i e j  domowej uroczystości, występują na jaw  sta ro ­
dawne zwyczaje. To też posilamy się potrawami o j­
ców naszych, zapijamy je również ojców naszych t ru n ­
kiem i weselimy się ich obyczajem, przypuszczając do 
naszćj wesołości rodzinę, domowników, służbę. Jakiż 
to rzewny jest obrządek samo łamanie się opłatkiem. 
Przy, łam aniu  się opłatkiem ustępują na bok wszelkie 
nienawiście, zacierają się wszelkie krzywdy, pozostaje 
jedynie.przyjaźń, miłość, braterstwo chrześcijańskiej 
Biada temu kto nie po ją ł  świętości tego zwyczaju, kto 
ustami jedynie głosi życzenia, i przy dzieleniu się chle- 
bem  Bożym, chociażby zc swoim w rogiem , zachowu­
je  z ł ą  myśl w sercu. Biada mu, boYaska którą Bóg 
wyświadcza przez pojawienie się swoje pomiędzy n a­

mi, powinna być zasłużoną przcznss, poprzedzoną za­
tarciem tego wszystkiego, co nas niegodnymi jej czy­
nić może. A jakaż to przytćtn nauka i prawda jest 
w tem łam auiu  się chlebem pańskim; jak widno. iż 
Bóg po to udzielił go ludziom, żeby się, nim z bliźni­
mi dzielili. A u iluż to niestety przejdzie ten dzień 
jak chw ila; zapomni się życzenia, a rzeczy po dawnie- 
mu pójdą. Przez te kilka dni poprzedzające święta, ca­
ła  prawic Warszawa w bazar się wielki zamieniła, 
Ciekawem byłoby przeczytanie wszystkich poleceń, się 
z towarami, których kupcy w doniesieniach gazet, a 
mianowicie Kurjera Warszawskiego i^szczędzą ,  cieka- 
włzem liiźłi wystawy tychże towarów. Zaprawdę zda­
wałoby się czytającemu te doniesienia, iż ca ła  wysta­
wa Paryska przeniosła się do Warszawy. Bo ileż to 
przedmiotów w każdym sklepie z tej wystawy sp ro ­
wadzonych, cygardwki wystawowe, lornetki wysta- 
wówe, rękawiczki wystawowe, paltoty wystawowe, 
paćhnidła wystawowe, trociczki wystawowe, lekar­
stwa wystąwowe, aż w oczach się mieni czytając to 
wszystko. Biedfij ci kupcy angielscy, niemieccy, w ło ­
scy, oraz irinych obcych nacji. Wszakże dla nich nic 
j u ż n r e  ostało. Nasi dla wygody tutejszej publiczności 
wszystkie przedmioty z wystawy Paryskiej sprowadzi­
li. Kupujący Ogląda jakie cacko, zdaje mu się ono 
być rzeczą najzwyczajniejszą, w idział jeszcze podobne 
a może nawet piękniejsze, gustowniejsze i wygodniej­
sze przeszłego lub zaprzeszłego roku, zapytuje się o 
cenę, dziwi się słysząc, że je s t  potrojona, i chwytając 
się z oględnością pieniężnego człowieka za kieszeń 
zamierza wymknąć się sklepu. Ale kupiec zatrzymuje 
go ćzarodziejskiemi wyrazami. »To jest najświeższy 
wyrób dopiero co sprowadzony, to figurowało na wy­
stawie Paryskiej .« I nic dość na tem, że objaśniają o tym. 
przymiocie wszelkiego pytającego lub niepytającego się 
»o pochodzenie przedm iotu ,« niektórzy z nich przyle­
piają dóśpraw unków  swoich kartki zna p isem  „wystawy 
iteryskiej.« Widzieliśmy jednego, który nosił  najzwy­
czajniejsze kalosze gumelastyczne z taką kartką, inne­
go znów, który przylepił ją  sobie na kapeluszu, tak iż 
zdawało s;ę, że to samego właściciela kapelusza w Pa­
ryżu wystawiano.

jeszcze przed rokiem może, mała niepozorna ram ­
ka, a w nićj kilka niewielkich, ale bardzo ładnych da- 
gierotypów, przy bramie domu Łagiewnickich (Nro 
6431 obok Magistratu, wskazywała miejsce praeęwni 
p. Jana Mieczkowskiego, który w szczupłym pokoiku 
i na otwartym ganku, pracując z maszynką Daguera, 
m ia ł  jednak ciągle licznych gości, bo ruhoty jego za­
lecały się istotnie szczególną dokładnością, szczęśli- 
wem artystycznern oświetleniem, a obejście z interc- 
resantami,ujmującą uprzejmością i zrozumieniem sw e­

go powołania, to jest sumiennego zadość-uczynieina 
żądaniom odwiedzających jego pracownię. Powodziło 
się dobrze m łodem u pracownikowi, bo każdy zadowo­
lona wychodził od n iego ichę tn iegozna jom ym zaleca ł .

Tak więc w szczupłym zakresie skromnej pracowni, 
pan Mieczkowski zrobił  sobie dobre imie, i co ważnem 
jest w każ dem podobnem przedsięwzięciu, liczną i przy­
jazną klientelę, i gdy z zebranym zsum iennej pracy 
zasobem, rozszerzyłzakresswych działań i już nietylko 
jako dagierotypista ale i jako fotograf, o tw orzył atelie  
na większą skalę, nic dziwnego że mu na kuntmanach 
nie zbywało, bo publiczność nasza chętnie powierza 
się tym, którzy na jej zaufanie zasługują, a prócz tego 
pierwsze zaraz próby fotograficzne p. Mieczkowskiego, 
jakkolwiek poczynającego w tym zawodzie, zwróciły  
uwagę znawców, a szybki postęp jego robót, wkrótce 
postawił je zupełnie na równi z wszystkiemi jego po­
przednikami w tym zawodzie, a nawet niektórych po­
między niemi, daleko zostawiły za sobą.

Kto kocha pracę dla samej pracy, ten znalazłszy za­
chętę. podwoi gorliwość, i postęp biorąc za cel u s i ło ­
wań, podwójnym krokiem posuwa się naprzód. Tea 
tylko kogo trudności zniechęcają, w pomyślności staje 
na miejscu. Pan Mieczkowski nie należy do tej drugićj 
kategorji, bo im bardziej powiększały się względy P u ­
bliczności dla niego, tem usilniej s ta ra ł  się zasługiwać 
na nie, i każda nowa próbka wystawiona w jego p ra ­
cowni, świadczyła że te usiłowania nie są daremne. 
Obecnie dowiadujemy się że p. Mieczkowski, aby tem 
pewniej zadość uczynić żądaniom coraz powiększają­
cej się liczby pokładających w nim zaufanie, obok sp ro ­
wadzenia z zagranicy najrozmaitszych i najgustow- 
niejszych przyborów swego pow ołania, pos ta ra ł  się 
o powiększenie s i ł  swego zakładu, przybrawszy do 
współki m łodego artystę-malarza pana P, Górskiego, 
który nie zysków, ale korzystnego zajęcia szukając w tej 
spółce, prócz materjalnych zasobów , w niós ł  z sobą 
szczere poświęcenie się temu nowemu zawodowi i n ie­
wątpliwie dzielną będzie pomocą swemu towarzyszo-* 
wi. Miło nam zanotować ten fakt, już nie pierwszy, ja-- 
ko dowód, że nasza zasobna młodzież, coraz bardzićj 
okazuje skłonność  do pożytecznych zatrudnień, zamiast 
czczych rozrywek i m arnow ania  najpiękniejszych lat 
życia.

O ile nam wiadomo, dwaj młodzi wspólnicy, u k ła ­
dają szerokie plany dalszego rozwoju swojego zawo­
du, w czem im szczerze pomyślności życzym, a o każ­
dym ważniejszym wypadku na tej ich drodze, czytel­
nikom naszym Zdawać sprawę nieomieszkamy, wierni 
tej zasadzie, że obowiązkiem Dziennika jest donosić 
publiczności o wszystkiem, co dla niej interesującem 

{ lub użytecznem być może.

DZIECIĘ PRÓŻNOŚĆ I.
o p o w i a d a n i e  d itu

przez dooixa i V
A u tora  Kłopotów S tarego Komendanta.

( C iąg dalkty).

—  Ależ to jeszcze . dajćj od pana do Pińczowa 
n iż  stąd* może i koni n ie dostanie nająć. ; s o h c

—- E h ,  fanfaron jesteś! Cóż to? u  m nieby się pa­
ra  szkapiąt n ie  znalazła... n o  no, no, co ta m  c e r e ­
giele w ypraw iać ,  wsiadaj!

—  Skoro pan dobrodziój tak  łaskaw ...

•— Co mam być łaskaw , pakiijże prędzćj, no  a 
idźże —  w o ła ł  popychając go ku d w o ro w i .—  A j a ­
kie t ć i  z was dzisiaj marudy...  N ie  b ó j  się, nie zgi­
niesz, nie znudzisz się; mam j a t a  w  sąsiedztwie dwie 
ładne  dziewuchy, dalibóg jak  zobaczysz,' to  nie tak 
p rędko  odjedżiesz. A  bogatie m ów ię ći: d,wie w io ­
ski czyste panie mój. ani grosika d ługu . N ó ,  czegóż 
się ty ociągasz, m aszeru j po tłhmok!

I  nasz Józef rad  nierad , zachęcony, proszony, p- 
bligowany przez tego poczciwca, w padł do swego po-

*&

koju,‘spakow ał skromny kufereczek, a nie przeżegna­
wszy się na odjezdnem, tak pokryjom u p raw ie  i bez 
wynagrodzenia, czmychnął dalćj w  św ia t  z panem 
Szymonem.

Vr

T ego  dnia w ieczorem , licytację ukończono. Pan 
kproorjłik zadowolniony zupełnie , oddawszy papiery 
i gótowiznę przybyłem u p lenipotentow i,  poszedł je -  

.szęze pożegnać się z ex  dziedziczką, a kłaniając się 
, ile mo(żna najaiżćj, przepraszał,  sum itow ał  i zalećał 
dalsze; słpżby swoje. Ma się rozumieć, ta  biorąc to  
wszystko za żart z jego strony, obrzuciła biednego 
ju ry s tę  tysiącem o b e lg ,  w yrzekań i przyrzeczeń 
zemsty. i > | m o

, A le na co się to  wszystko zdałb: exmisja poszła 
zwyczpjną drogą, p lenipotent objąwszy zarząd, w p a ­
ko w a ł  się na^ mieszkanie do dw oru ,  zajął pokoik po 
Zapskim, a pani GąsiewskiĆj rozkazał w yprow adzić 
się w  <ęiągu dni trzech, grożąc wyrzuceniem. Ł a t w o  
w ięc sobie wyobrazić jej ostateczną rośpacz, gdy 
chodząc szybkim krokiem po pustój ipobłoconej p o ­
sadzce- salonu, załamywała ręce, nie wiedząc gdzie 
się tu  podziać, jak zarządzić. Cała służba naraz  od 

, b ieg ła :  lokaj pozostał przy plenipotencie, kucharz, 
strzelec^ forszman, przeklinając i pomstując nierze­
te lność  swój pani, odjechali na now e miejsca. K o ­

chany K onradek  z żoną, jeszcze pierwszego tjnia. l i ­
cytacji, cichaczem wyjechał do jej b ra ta ,  z klóryjB 
już  od Sgo Ja n a  wszedł do w spąlk i  na gospodar­
s tw o, ą pieszczoch Em ilek  przesiadując w  stajni, 
czyścił sam konie, przejeżdżał, pojł, w tow arzystw ie  
kilku cha r tów  i ogarów  tak, szczęśliwie ocalonych 
w śród ,  powszechnego rab u n k u .  * gmeso eJęińc

A tu  znow u grom ady żydków, z, ca łą  zapalczy- 
wośęią gn ie w u  dość znaczną s tra tą  podsycanego, 
wchodzili i wychodzili ze d w o ru ,  zostaw iając. .Wi.ur 
póm inku nierzetelnej pani tysiące w yrzu tów  i obfilg. 
Ó w świecący salon, k tóryśmy przed n iedaw nym  czar 
sem widzielj: tak przystrojonym, dziś. zakrawał} na 
istną dezertę  a rąbią, bo próqz zegara, kolumny ala­
bas trow ej,  dużego zwierciadła i kupy od łam ków .m e­
bli, nic w  niem nie ppzostpło. Kuchnia iw y ftie ^  
przetrzebiona,".przedpokój, kredens, ,czyściutkie, * 
tylko sypialnia co zachowała dawniejszą pow ierz­
chow ność.  1 ;- r V  3f*w  f l g O W lJ  I

D rug iego  dnia nad wieczorem, zajechały trzy 
przyobiecane przez pana Szymona furmanki. Spako­
wano więc pozostałe ruchomości z pomocą przyby­
łych ze wsi włościan, zaprzężono parę  cugow ców  
do p rostego  chłopskiego wózka, i nad wieczoreip, 
pyszna imość pokładając się od p łaczu , całując ką­
ty pustego  dom ostw a i żegnając się z niemi na za­
wsze, musiała  zamiast do karety wsiąść do wózka,



WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A M E R Y K  A.

— Znajdujemy w New- York D aily News następu­
jący godny irwtfgt a r ty k u ł :

Czy przyjdzie nam lub nie do walki z Anglją, woj­
na zawsze tak jest bliską racjonalnego prawdopodo­
bieństwa wśród wypadków historji , że największa ba­
czność zwróconą być powinna w każdym czasie i na­
wet w najspokojniejszych okolicznościach, na obronę 
kraju. Natura ludzka dzikszą jest w tych skupieniach so- 
cjafriy.ih które nazywamy narodami, niż w jednostkach 
indywidualnych. Zaniedbywać w łasnej obrony, jest to 
zachęcać du atakowania nas, w edług  tej zasady zupe ł­
ni*; podobnej, że wieśniak zostawiający otwarte drzwi 
swogoogrodu, wiedzie na pokuszenie przechodnia, któ­
ry  gdyby nie 10, przeszedłby m im o nie wchodząc we­
wnątrz. Wszelka dyplomacja bierze punkt wejścia 
z względnego położenia stron stosownie do ich ultima 
ratio; najsłabszy i najmniej przygotowany daje p ra­
wo swojemu względniejszemu sąsiadowi uciekania się 
dq s trzałów działowych jako ostatniego argumentu i 
do najwyższego kodexu prawa mocniejszego. Jednem 
słpw em  najlepszem zabezpieczeniem pokoju, Są liczne 
fortyfikacje na w,szystki< h punktach terrytorjum, na ­
gromadzenie amunicji i ćwiczenie ludzi powołanych 
do obrony k ra ju .  I tak zmniejszając łatwość po­
wodzenia ataku, zmniejszamy jego podobieństwo. Oto 
je^l obecna potrzeba, a ponieważ i ona uchodziła do- 
tąd  zawsze baczności rządu, w tern widzimy przyczy­
nę  nadzwyczajnej łatwości z jaką spotykamy pogróżki 
wojny. Niewątpliwość tej prawdy wykazuje się także 
Z nadzwyczajnej drażliwości, jaką pokazujemy przy 
pojawieniu się jakiejkolwiek obcej eskadry w g ra n i ­
cach paszych wybrzeży. Schwytani niespodzianie, nie 
m am y wtedy innego wyboru, tylko wojnę na los szczę­
ścia. i na wszelkie rezyko, albo im prowizowane przy­
gotowania na prędce, między wypowiedzeniem wojny 
i pierwszemi krokami nieprzyjacielskiemu

Powtarzamy, nie: jes t  to wcale rozsądna polityka po ­
koju* Długość brzegów naszego kraju wynosi prawie 
tyle-co obw ód  ziemi. Nie ma ani jednego punktu  k tó ­
ryby nie b y ł  przystępny najściu. Zatoka Nowego-Jor- 
ku  przedstawia najdokładniej system obrony w poję­
ciu . amerykańskiem. Są tam warownie przy wejściu, 
inne rozstawione wzdłuż brzegów, ale w ed ług  zdania 
ludzi specjalnych, żadna z tych warowni uieprz.edsta- 
wiłaby oporu  pociskom nieprzyjacielskiej (loty. Dla 
tego miasto nasze nie ma innej osłony, prócz szlache­
tności uieprzyjacieia. Narażać w (en sposób najży­
wotniejszy punkt naszego kraju, nie jestże to zuc h w al­
stwem? Wszystkie inne punkla są równie na łasce n a ­
pastnika. l e n  tak ważny punkt wielokmtnie podda­
wany by ł pod roztrząsanie kongresu; wypadek tyczą­
cy się Nowego-Jorku szczególnie był przedmiotem 
drobnostkowych roztrząsam Potrzeba tylko teraz po­
nowić to usiłowanie i ostrzeżenie, co nakazująco 
wym8ganem jest i przez politykę zagraniczną tera

dzo kosztowna, ale wyperswadujmy sobie, że każdy 
dolar użyty na obronę njszych brzegów i na wznie­
sienie imponujących baterji, które trzymać będą n ie­
przyjaciela w należytćr»»uszanowaniu, wart jest m i ­
ljonów straconych na samą wojnę. Nie ma tu m ożli­
wego środka. Albo porzućmy wszelkie pretensje n ie­
zgodne z wymaganiami Europy, a w takim razie bę­
dziemy mogli używać wszelkich dobrodziejstw stopy 
pokoju i zupełnego wstrzymania się od wszelkiej ze­
wnętrznej woli, albo uzbrójmy się i przygotowujmy 

| wszelkiemi s iłam i opierać się światu przeciw nam 
uzL rojonemu. [Journal de St. Pet.)

A N G L J a .
Londyn 18 Grudnia. Lord Cochrane w towarzy 

slwie członka parlamentu p. Mackinnon udałs ię  wczo­
raj z Folkestne do Boulogne i stamtąd pojedzie do Tu 
rynu.

—  Kardynał W iseman zaprzecza pogłosce, jakoby 
mianowany został bibljotekarzem w Watykanie.

—  W sobotę odbył się wybór parlamentowy w h rab ­
stwie Mealh, nowo-wybrariy członek izby niższej p 
M. Evoy nie jest tak wymowny i pełen  talentu, jak je 
go poprzednik zmarły p. Lucas, były redaktor ultra 
montańskiej gazety Tablet, ale pod względem usposo­
bienia religijnego,--jako katolik, nieustępuje mu wcale.

—  Poeta Samuel Rogers zm ar ł  zeszłej nocy w 9,i 
roku żyaia. Był on synem jednego z najbogatszych 
bankierów w Londynie, którego interesa prowadził 
po ukończeniu nauk w uniwersytecie. Jako poeta wy­
stąp ił  on w roku 1786 i odtąd wydawał mnóstwo 
dzieł,  które niejednokrotnie, a ostatni raz w 1853 ro ­
ku były przedrukowane.

—  \V piątek w Coseiey, w South Staffordshire m ia ł  
miejsce w okręgu kopalniowym wybuch prochu, któ­
ry czterech ludzi zabił, a wielu bardzo pokaleczył. 
Powodem wybuchu było zaniedbanie w chow aniu  p r o ­
chu używanego w kopalni do rozsadzania skał.

(Neue Preussische Zetlung).
F R A N C J A.

Paryż 18 Grudnia. Wiadomości z Nervi, są ciągle 
zadowalające. Królowa Marja Amelja zaczęła znowu 
wychodzić i nżyaać  przechadzki.

—  Hrabina Cayle zapisała testamentem swój pięk­
ny zamek Saint Ouen hrabiemu Chambord. Idąc za 
uczuciami delikatności które każdy oceni, hra. Cham- 
bord nie przyją ł lej donacji i w skutku kodycyllu za­
pisanego na przypadek tej odmowy, zamek ten został 
przysądzony miastu Paryż. Co to miasto zrobi z tego 
nowego majątku? jedni mówią że ma tam być zapro­
wadzony dom sierot pod opieką Cesarzowej, inc i zaś 
że będzie to filjalny zakład domu Legji honorowej 
w St. Denis.

—  Uniters zapowiada że zakon Cystersów, który 
od czasów rewolucji nie m ia ł  swoich reprezentantów 
we F tancji,  pojawi się tu znowu i osadzi kilku swoich 
członków w klasztorze którj niegdyś zamieszkany był 
przez cystersów, do których S. Bernard fundator tć- 
go zakonu, nap isał  swój jist ostatni. Członkowie tej

iniejszej administracji i przez położenie krytyczne n a - |  nowej religijnej osady, mają przybyć z Jerozolimy;
chwila między niemi znajduje się kilku francuzszych Wewnętrznych stosunków, które lada 

przejść m ogą z rąk pana Marsy w ręce pp. U..vis i 
Dobbin. Zresztą byłoby to oszczędnością źle u y r a ih o -  
waną; wojna na szczęście jest to kaprys i fantazja bar­

ów, między in- 
M e ni i brat pułkownika Bnudeville, adjutants Cesarskie­
go. który poległ w Krymie.

Powrót tych kapłanów do Francji, jest skutkiem

W szystko

inicjatywy kilku książąt z rodziny Bonaparte, a mia­
nowicie i nalegania w tym celu księdza Lucjana Boua- 
parte u ojca Mossi byłego jenerała  t e g ł^ a k o n u .  Po­
zostaje tylko kilka drobnych formalności dla u regu­
lowania -tej sprawy.

—  W tej chwili ruchome kolumny wyprawiane są 
do Tlemsen i innych rozmaitych punktów Algierji 
w celu zapobieżenia jakim poruszeniom pokoleń jeszcze 
niepodległych albo wątpliwej wierności.

—  Jeden z dzienników wieczornych donosi, że u- 
szkodzenia zrządzone przez pożar w szkole sztuk pięk­
nych. nie są tak znaczne jak się z początku obawiano. 
O gół freskpw pana Deiaroche został uszkodzony, ale 
nie tak dalece żeby nie można było naprawić te uszko- 

'dzenia.
—  Wszystkie wiadomości z południa Francji  dono­

szą o nadzwyczajnych natężeniach mrozów. W Pon tar-  
lier term ometr wskazywał 16 stop„i zimna, a pewien 
właściciel z Veuilly (departamentu Doubs) zb łąkaw ­
szy się w drodze, zginął w śniegu niedaleko od swego 
domu. (Indepen. lielge).

—  Nie ma wątpliwości że rząd ma jeszcze kilkaset 
miljonów rozmaitych pożyczek do rozporządzenia, a le 
cokolwiek za pospiesznie wróżą z tego, jak również 
z tej okoliczności, że skarb  w zeszłym miesiącu nie 
potrzebował poduosić żadnych funduszów z banku, że 
potrzeba nowej pożyczki o kilka miesięcy została od­
daloną. Nie licząc nawet kosztów wojennych które 
w przecięciu wynoszą 100 miljonów; na miesięc, nie 
należy zapominać że skarb  w bieżącym miesiącu m * 
do zapłacenia procenty od 3-procentowej, a w m iesią­
cu marcu od 4 ' / ,  procentowej renty, które to osta t­
nie wynoszą przeszło 150 miljonów. Bardlzo prawdo- 
podobnćm jest,  że pożyczka konieczną będzie nawet 
w tym razie jeśliby pokój zos tał zawarty.

—  Roboty około  połączenia Luw ru i TuilłerieS nie 
licząc wcale wydatków na wewnętrzne przyozdobienia 
i t. p., kosztują już 18 ,799 ,763  franków 97  centym. 
Jeszcze następnie potrzebne roboty anszlagowane są 
na 10 ,860 ,000  fr.. tak że budowa ta do zewnętrzne­
go ukończenia kosztować będzie 30 miljonów.

— Paryżanie nie spieszą się z płaceniem nowo- 
wprowadzonego podatku od psów. Z pomiędzy naj­
mniej 5 0 .0 0 0  tych zwierząt, rozmaitej rasy które znaj­
dują się w Paryżu, dotychczas podano do opodatkowa­
nia tylko 4 5 0 0  sztuk.

P aryż 20  Grudnia. Dzisiejszy Moniteur donosi,  ie  
gwardje Cesarskie w dniu 29tyr» b m przybędą z pta- 
cu wojny do Paryża i że Cesarz wyjdzie na ich spo tka­
nie aż do placu Bastvlji. {Near Pr. Z/a)

H I Ś  Z P A N J A.
—  Ustawa została nakoniec zatwierdzoną, ale k o r-  

tezy n ie,uważają swego dziełar za ukończone, dopóki 
nie ułożą zasad mnóstwa praw organicznych.

Stronnictwo demokratyczne m ia ło  w zeszłą sobotę 
wystosować do gabinetu interpelację, żądając od nie­
go zdania sprawy z k ierunku politycznego jakim po­
stępowali rozmaici jego członkowie, a mianowicie m a r ­
szałek O ’Donnell. Jeśli te interpelacje nie miały m ie j­
sca. to nie dla tego żeby izba nie chciała ich słuchać, 
jak to wnosiliśmy z depeszy nie jasno zredagowanej, 
ale z powodu straty rodzinnej,  poniesionej przez p. Ri­
vero. rnówcę, który m ia ł  zabrać g łos  w imieniu krańca

a zapuściwszy gęstą woalkę, ru -z \ la  w śró d  zgrom a , ma, energji i czucia, dosta tków  i nędzy, 
dzonego t łu m u  przychylnego i rów n ież  zapłakanego  j zdepce szatańską mocą; wszystko ogarnie , pochłonie, 
chłopstwo.' '

Smutny to  dopraw dy był widok patrzyć na ten 
niejako pogrobow y orszak pańskości biednćj kob ie­
ty. e>Trzy fury niezupełnie zapakow ane, posuwały 
się zWółna ś rodkiem  ulicy, a za niemi jak dehkw ent-  
ka nó śm ierć skazSna, siedziała na hchćj wozezjnie  
osłonięta czarną zasłoną niegdyś miljonowa pani, 
właścicielka kilku wiosek, gwiazda salonów' k ra k o ­
w sk ich ,  perła  dowxipu, gus tu  i mody. Sic transit  
gloria mundi! taka dola nierozsvainvch zaślepieńców, 
którzy ufając w  n iewyczerpaność swych skarbów , 
n ie  dbając ó ju t ro ,  jak pstre  motylki pląsają wiosną 
po kw iatach  życia, wysysając sam e ich słodycze.
W io sn a  nie je s t  w ieczno trw ałą ,  słodycze kw iatów  
zmieniają się w  kw asy, dostatki ludzie zabiorą, przy­
ja ź ń  pieniężna i przyjaźń karmiona, odlecą wraz zo -  
sta tn im  brzękiem monety, * ostatnią wonią p ó łm i ­
ska, a ftisy zwątpienia, rzeczywistość w  postaci nę­
dzy, żal przeszłości i t rw oga  przyszłości, zaleją duszę 
i s e r c e ig ł o w ę  oceanem rospaczy, zatrują każde tchnie­
nie, jak  gdyby wszystkie ży wioły świata tego spiknę- 
ły  się pa ich zagubę!

O tóż  taką  je s t  nagroda próżności czlowieczój! tak  
płaci ona swym sługom w  zamian tylolicznych po- 
więcen honoru  i sławy, czci i w iary, łez i upodle-

strącając miljonowe usiłowania w  jeden  m arny  puch 
nicości. A jednak  tój św ietn ie strojnój tyrance, j e ­
szcze nie zabrakło  poddanych. Stami g rom ad bie 
gną szaleńcy w jć j  u łudne  podwoje, rzucają wszystko, 
poświęcają wszystko, aby choć raz tylko popatrzyć 
w jć | fałszywe odblaski, olśnić jćj potęgą, do tknąć się 
mglisto niklćj szaty, a potem ju ż  skonać, ale sko­
nać z żalem przeszłości.

Jeszcze jćj niedosyć t*go: ca łe  plemiona, ca łe  p o ­
tomności, garn ie  pod sw oje  skrzydła, mleko n ie m o ­
wląt za truw a, a w usta  nowozaciężnego służalca, 
kładzie niejako s łow a poety:

,,A pa trząc  na to jak  drudzy tonęli.
J a m  wyrzekł w duchu: oni p ływać nie umieli “

Tymczasem karawana przebywała wioskę za wio­
ską. Z e  wszystkich chat praw ie , wylęgały przed sień 
kobiety, starcy i dzieci i ojcowie: jedni łączyli się do 
postępującego orszaku, inni płacząc stali na progach 
póki tylko odjeżdżających do jrz łć  oyli w stanie. Bo 
też poczciwy a ubogi lud nasz, nigdv zakamienia- 
łym być nie urnie. Dręczysz go, biedzisz, katujesz, 
obdzierasz, on milczy z pokorą, a choć czasem oko 
zabłyśnie gn iew em , to nigdy nad słabym lub nie­
szczęśliwym mścić się nie potrafi Płacze całując r ę ­
kę która go ch łosta ła ,  i ten plącz z b łogos ław ień ­

s tw em  jako  jedyną w łasność swoją, przesyła sz-ze 
rze  za odchodzącemi.

T o  też kiedy już  zmierzchać się poczęło, a cała 
kawalkata przyciągnęła pod krzyż stojący na k ra ń ­
cu dób r  Sliwickich, jak  zapłacze g rom ada  jednym  
rykiem boleści, jak się nie rzuci pod koła w ozow 'cze-  
piającsię salopy siedzącój dziedziczki, jak zacznie ca­
łow ać i szlochać, to  omal serce nie pękało z żalu b ie ­
dnćj kobiecie, a zbutwiałem i ramiony krzyża zdaw a­
ło  się potrząsł dreszcz litości i ziemia jęk ła  bólem 
rozstania.

Choćby dla oszczędzenia tylko podobnćj chwili,  to  
n iew artoż  panowie ziemianie rzucić kiedy niekiedy 
szczyptą współczucia dla swoich p racowników , i nie 
frymaczyć z k rw ią  zimną, z kredą w  ręku , losem tój 
pięknćj bożej ziemi, napojonćj serdecznym potokiem 
pracy i łez poczciwych km iotków  waszych!

I fury pom knęły  znow u dalćj, ch łopstw o po­
stawszy czas niejaki, ze spuszczonemi g łow y ruszy, 
ło się ku wiosce, a księżyc i gwiazdy ro sto c / . y W i t  j  

się po niebie, zdawało  się patrzą tego dnia s n u t -  
nićj, jakby przyjmując udział wogólnój h irmouji ża­
lu serc  bijących żywićj na widok nieszczęścia bliźnie­
go. Nie ujechali i dw óch mil, gdy noc okryła ca­
łunem  ciemności tę  ziemię, i jakkolwiek była to j e ­
dna z najpiękniejszych nocy letnich, choć księżyc 
dość grubym  sierpem spoglądał ku ziemi, gwiazdy



l e w e g o .  R o z p r a w y  te z a t e m z o s t a ł y  t y l k o  o d r o c z o n e ,  
co j e d n a k  j a k  m o ż n a  n a  p e w n o  liciryć, n i e  z m i e n i  nic  
w  i ch  p r z e w i d y w a n y m  rezu l t ac ie .

J eś l i  m a m y  w i e r z y ć  p o g ł o s k o m  r o z c h o d z ą c y m  się 
w M a d r y c i e  , ż y w i o ł y  u l t r a - d e m o k r a t y c z n e  , po bi t e  
w s w o j e j  k a m p a n j i  p a r l a m e n t o w ć j  p r z e c i w  g a b i n e t o ­
w i ,  z a m i e r z a j ą  o d w e t o w a ć  to s o b i e  w a g i t a c j ac h  l u d o ­
w y c h .  R ząd  p r z ec i w k t ó r e m u  u s i ł u j ą  p o d b u r z y ć  o p i -  
nj*ę p u b l i c z n ą ,  p r z e p i s a ł  ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i .  Moż n a  
p r z e p o w i e d z i ć  t y m  z a m a c h o m  z u p e ł n e  n i e p o w o d z e n i e .  
W  c h w i l i  ode jś c i a  n a j ś w i e ż s z y c h  d e p e s zy  t e l egra f ioz-  
n y c h .  n a j z u p e ł n i e j s z a  s p o k u j n o ś ć  p a n o w a ł a  t ak  w s t o ­
l i cy  j ak  i w p r o w i n c j a c h .  (Ind. Belge).

W I A D O M O Ś C I  Z W S C H O D U .
  C z y t a m y  w k o r e s p o n d e n c j i  g a ze t y  Nord  z K o n ­

s t a n t y n o p o l a  2 1  l i s topada :
P o w t a r z a m  się p o c z y n a j ą c  l i s t  m ó j  od w y r a ż a n i a :  

>u i e  m a  ż a d n y c h  w a ż n y c h  w i a d o m o ś c i  z n a s z y c h '  o -  
k o l i c . •< t y m  r a z e m  p o w i e m  jes zc ze  n i e  m a  poważnych  
wi gj jpmo śc i .  Te k l oce  o b i e g ł y  j uż  c a ł ą  E u r o p ę  w  p r z e d ­
m i o c i e  na sz y ch  ś w i e t n y c h  z w y c i ę z t w  w K o l c h i dz i e ,  nie  
s ą  o b e c n i e  p o w a ż n e m i .  i m n i e m a j ą  t u , ż e  j e d y n y m  ich 
sk u tk ie m  s ą  s a l w y  n a s z y ch  b a le r j i  i o k r ę t ó w  w B o s f o ­
r ze .  C o  d o  s a m e g o  tego  w y p a d k u ,  b y ł o  to p ro s t e  
s p o t k a n i e  f o r p o c z t  r o s s y j s k i c h  s k o n c e n t r o w a n y c h  nad 
I t i g u r n e m  z g ł ó w n y m  k o r p u s e m  w y p r a w y  t u re c k i e j .  
Z r e s z t ą  n i e  w i e m y  j es zcze  s z c z e g ó ł ó w  tej  s p r a w y .

W i ę c e j  j eszcze  niż  te w s z y s t k i e  i n t e r e s a  w o j s k o w e  
zajm uje  n a s  s p r a w a  o d d a n i a  w ręce  T u r k o m  p i e n i ę dz y ,  
k t ó r e  Są n i e z a p r z e c z o n ą  w ł a s n o ś c i ą  T u r c j i  i k t ó r e  
w  o b e c n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  są  dla ni ej  n i e z a p r z e c z e -  
n i c  p o t r z e b n e m u  Z d a w a ł o  s i ę  że s p r a w a  ta z o s t a ł a  
z a ł a t w i o n ą  w e d ł u g  ż y c z e ń  P o r t y  i z g a d n i e  z j e j  p r a ­
w e m ,  k t ó r e g o  n i k t  t u  r z ec zy w iś c ie  n i e  z a pr z ec za ,  a le  
k t ó r e  g w a ł c o n e  j e s t  bez  l i tości .  D o n o s i ł e m  w  o s t a ­
t n i m  m o i m  l iście,  że d w i e  a m b a s a d y  p r z y j ę ł y  p r o p o ­
z ycj ę  P o r t y ,  a m i a n o w  icie t u r e c k ą  k o m i s j ę  k o n t r o l i  pod  
d y r e k c j ą  K i a n i - p a s z y .  F a k t a  te s ą  z u p e ł n i e  p r a w d z i w e .  
D z i ś  w z n o w i o n o  tę s p r a w ę  dla  t ego.  że a m b a s a d o r a n -  
g i e l s k i  s z u k a ł  i z n a l a z ł  s p o s ó b  o d w o ł a n i a  t ych  d e k l a ­
rac j i .

f ł ie m o ż n a  p r z y p i s y w a ć  t en  z w r o t  a m b a s a d o r a  j ak  
t y l k o  n o w e m u  j a k i e m u ś  p r z y s t ę p o w i  z ł e g o  h u m o r u  
p r z e c i w  g a b i n e t o w i  t u r e c k i e m u ,  j a k i e j ś  t a j n e j  o k o l i ­
c zn oś c i ,  k t ó r a  p od a je  l o r d o w i  RedclifFe n a dz i e j ę  z w a ­
l e n i a  w b a r d z o  k r ó t k i m  czas ie  t e r a ź n i e j s z y c h  m i n i ­
s t r ó w .  D o  d a w n y c h  i c i ężk i ch  z a r z u t ó w  p r z y ł ą c z y ł o  
s i ę  dziś o d w o ł a n i e  p a n a  A r i s t a r k i .  W i a d o m o ,  że w z e ­
s z ł y m  r o k u  gdy t en  s a m  p a n  A r i s t a r k i  z o s t a ł  p r z y ­
z w a n y  do K o n s t a n t y n o p o l a  p r z ez  r o z k az  S u ł t a n a ,  l o r d  
Redcl i t fe ,  t en  n a m i ę t n y  r y c e r z  n i e z a w i s ł o ś c i  i p r a w
m o n a r s z y c h  P a d ys za ch a ,  w y d a ł  ze s w o j e j  s t r o n y  r o z k a z
g a b i n e t o w i  t u r e c k i e m u ,  a-by n a p o  w r ó t  w y g n a ł  p a n a  
A r i s t a r k i ,  n i e p o z w o l i w s z y  m u  n a w e t  w y l ą d o w a ć .  A n -  
g l j a  w o w e j  e p o ce  n i e  s t r a c i ł a  j eszcze  s w e g o  u r o k u  
w K o n s t a n t y n o p o l u  i a m b a s a d o r  j e j  b y ł  i s t o t n i e  l o r -  
d e m - k o m i s a r z e m .  a j eg o h u m o r  i k a p r y s y ,  b y ł y  d a l e ­
k o  d z i e l n i e j s ż e m i  p r a w a m i ,  uiż  te ws z y s tk i e  k t ó r e  z a ­
p i s a n e  s ą  w t a n z y m a c i e ,  k u  w i e l k i e m u  z b u d o w a n i u

l udów Europy .
W  t y m  p r z e d m i o c i e  p r z e d s t a w i ę  w a m  t w i e r d z e n i e  

k t ó r e  w y d a w a ć  się  w a m  będzie  p a r o d o x a l n e m  w n a j ­
w y ż s z y m  s t o p n i u ,  j e d n a k ż e  zapi szc i e  j e  s o b i e  i z o s U -

igrając po niebie. s k a k a ł T T u T l ^ l b r m u j ą c  ogniste  

w stęg i ,  łąki i pola w on ia ły  odurzająco, a sw aw oln y  
k o n i k  strzegotał nieustannie, w  duszy jednak zn ęk a ­
nej kobiety było  tak czarno, w  g ło w ie  taki zamęt  
mY£|i j wrażeń, że  nie czując n a w e t  chłodu  i g ło d u ,  
siedziała na wózku pół śpiąca, p ó ł  zapłakana.

Jechano noc całą i dzień cały, a dopiero ku w i e ­
c z o r o w i ,  kiedy się już zmierzchać poczęło, p o w o ­
żący na pierwszćj furze zawołał:

—  O t  chwa ła BO GUi  S z y m o n ó w !
_  Gdzie, gdzie? —  w p y ta l  c iek aw ie  E m ilek  z e -

ikakując z wózka.
A  tam na górze ,  kaj są te  drzewa w ysok ie .

W  samńj rzeczy, ikręcając zg łów n ń j drogi na pra­
w o ,  nic prócz masy d rze w  na p o c h y l n i  góry s t o ­
jących doirzyć n iem o żn a  było! W ąska drożyna co ­
raz bardzińj zagłębiająca się w  w ą w o z ik ,  w io d ła  do  
o w e g o  Szym onow a i nią też  ruszyła mała karawana. 
P o  ohu stronach drogi, z ieleniły  się krzaczki polnńj 
róży ,  g ł ° g u * leszczyny, a bujna traw ą  zarastając 
rzęsiście, wraz z długiemi warkoczami jeżyny, fo r ­
m o w a ły  p ew ien  rodzej żyw o p ło tu ,  zabespieczający  

dro<*ę od o b su w a ń  ziemi.
U jechaw szy  ze stajanie, nasi w ęd r o w cy  ujrzeli ś l i ­

czną ulicę wysadzoną już s ta rem i d rzew am i, których  
g a łęz ie  spló tłszy  się u góry , zacieniały wjazd do d w o r -

wc ie  c z a so wi  u s p r a w i e d l i w i e n i e  w a s z e g o  k o r e s p o n d e n ­
ta,  j a k  g m j u ż  w w i e l u  r a z a c h  czas  i o k o l i c z n o ś c i  u -  
s p r a w i e d l i w i ł y .  O t o  m o j e  t w i e r d z e n i e :  »Ni gdy  d y p l o ­
m a c j a  s z c z e gó ln i e  w i e l k i c h  m o c a r s t w ,  n ie  będzie  s c z er z e  
p r z y c h y l n ą  do o s t a t n i e j  c h w i l i  i bez ż ad n e j  w s te c zn e j  
m y ś l i ,  p r a k t y c z n e m u  z a s t o w a n i u  t a n z y m a t u .  M i n i s t r o ­
w ie  t u r e c c y  m o g ą  p o ś w ię c ić  s w o j e  i n s t y n k t o w e  w s t r ę ­
ty i r o z m a i t e  p r z y w i l e j e  n i e p o j ę t e m u  p r a w u  j a k i e  im 
z a p e w n i a  t a n z y m a t ,  to jes t  l e g a l n e g o  z a c h o w a n i a  o -  
w o c ó w  n i e p r a w n o ś c i .  j a k i e  c z ł o w i e k  b ędący  p r zy  w ł a ­
dzy z aws ze  m a  s p o s o b n o ś ć  p o p e ł n i a ć .

D a w n i e j  S u ł t a n  m ó g ł  p o s ł a ć  m i n i s t r o w i  p o p a d ł e ­
m u  w n i e ł a s k ę ,  r o z k a z  w y p ł a c e n i a  do  s k a r b u  p u b l i ­
c z n e g o  p e w n e j  l iczby m i l j o n ó w  p i a s t r o w ,  s t o s o w n e j  
do d ł u g o ś c i  j ego  u r z ę d o w a n i a  i w a ż n o ś c i  p o s a d y  na 
j ak i e j  m ó g ł  k r z y w d z i ć  s k a r b  i l u d n o ść .  T o  n a l e ż a ł o  
do  d a w n e g o  n a s z e g o  s y s t e m u  f i n a n s o w e g o  i s t a n o ­
w i ł o  j ę d n ę  z n a j w a ż n i e j s z y c h  g a ł ę z i  d o c h o d ó w  S u ł t a ­
na i s k a r b u .  B y ł o  to g ł ó w n e  ź r ó d ł o  z a s i ł k ó w  w c z a ­
sie w o j n y  l u b  j a k i e g o  p r z e s i l e n i a  Dziś  s y s t e m  ten 
z o s t a ł  z a s t ą p i o n y  p o ż y c z k a m i  i nas i  m ę ż o w i e  s t a n u  
pr zez  zetknięc ie się z E u r o p ą ,  n au cz y l i  się e s k o n l o w a ć  
p r z y s z ł o ś ć  p a ń s t w a ,  z k t ó r e g o  w e d ł u g  s w e g o  z d a n i a  
mają z u p e ł n e  p r a w o  c i ą g n ą ć  k or z yś ć .

Co  do d y p l o m a c j i ,  dla czego c h c i a n o b y  ż eb y o n a  
w ł a s i i o w o l h i e  n a r a ż a ł a  się  na  s t r a t ę  s w e g o  n a j p i ę ­
k n i e j s z e g o  p r z y w i l e j u , s t o s o w a n i a  w e d f u g  s w e g o  u p o ­
d o b a n i a  k l a u z u l  t r a k t a t ó w  l u b  u ż y w a n i a  s w e g o  w p ł y ­
w u  w k w e s t j a c h  b ą dź  oso b i s t y ch  (co s ię  na jczęśc ie j  z d a ­
r za) ,  b ą dź  p o l i t y c zn y ch ,  i to w y w i e r a n i a  l ego  w p ł y w u  
bez  ż a d n e g o  w z g l ę d u  n a  p r a w o  k r a j o w e .  C o c h w i la  
s ł y s z y m y  o o d d a l a n i u  u r z ę d n i k ó w  F o r t y ,  o w y g n a -  
n i a c b  i w s z e l k i e g o  r o d z a j u  k a r a c h  b ęd ąc ych  s k u t k i e m  
r e k l a m a c j i  l ego l u b  o w e g o  a m b a s a d o r a  a l b o  k o n s u l a .  
Ł a s k i  w y p ł y w a j ą  t akże  z t ych  s a m y c h  ź r ó d e ł ,  k o s z t e m  
s k a r b u  l u b  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  a z aws ze  k o s z t e m  i n t e r e ­
s ó w  p a ń s t w a ,  a le  n a  k o r z y ś ć  a l b o  w p ł y w u  a lb o  s z k a t u ­
ł y ,  a n a j w i ę c e j  i w p ł y w u  i s z k a t u ł y  tych k t ór zy  są  r o z -  
d a w c a m i  ł a s k  i k a r .  n i e  z w r a c a j ą c  n a w e t  wc al e  u w a g i  
n a  n a j p r o s t s z e  p r z ep i sy  p r z y zw o i t o ś c i  w z g l ę d e m  r z ą d u  
s k a z a n e g o  być  n a r z ę d z i e m  w ł a s n e g o  p o n i ż e n i a  w oczach  
l u d u  k t ó r y m  rządz i .  T u ta j  w s z ys c y  w yl i c z a j ą  b o g a ­
c t w a  n a g r o m a d z o n e  w  t e r a ź n i ę j s z e m  p r z e s i l e n i u  przez  
a j e n t ó w  a n g i e l s k i c h ,  s z cz e g ó l n i e  w R mm- l j i ,  dzięki  
w p ł y w o w i  j a k i  w y w i e r a l i .

D uż a  byłoby do p o w i e d z e n i a  w t y m  p r z e d m i o c i e  i 
d u ż o  s k a n d a l ó w  do  z a n o t o w a n i a .  Ale  p o w r ó ć m y  do 
p oż ycz ki .  W ie c i e  że a m b a s a d a r  a n g i e l s k i  z n o w u  u p i e ­
ra  się  n i e  dać p i en i ęd zy ,  da ją c  za po zó r ,  że c ze ka  na 
d o d a t k o w e  i n s t r u k c j e  od s w e g o  d w o r u .  T u r c y  a b y  się 
p o m ś c i ć  p o s t a n o w i l i  n i e  p ł a c i ć  a n i  g r o s z a  ze s w e g o  
n o w e g o  d ł u g u  w z g l ę d e m  n e g o c j a n t ó w  e u r o p e j s k i c h  
a s z c z e gó ln i e  a n g i e l s k i c h  za d o s t a w y  w o j s k o w e .  Ne-  
g o c ja ń c i  s k a r ż ą  się  a m b a s a d z i e ,  a a m b a s a d o r  o d p o w i a ­
da i m:  »dl a  c zego  d ajec i e  na  k r e d y t  r z ą d o w i  n i e m o ­
r a l n e m u .  z e p s u t e m u  i t. d. ,  j a k i m  j e s t  t en  k t ó r y  o b e ­
c n i e  k i e r u j e  s p r a w a m i  T u r c j i . « N e g oc ja n c i  n i e  m a j ą  
co o d p o w i e d z i e ć  i c z e k a j ą  n i e c i e r p l i w i e  n a  p o w r o t  
R e a z y d a- p a s zy  do  s t e r u  r z ą d u .

Z r e s z t ą  l o r d  Redcl i f fe  n a u c z y ł  się  p o s t ę p o w a ć  s t o s o ­
w n i e  d*» o k o l i c z n o ś c i .  O b e c n i e  n a d s k a k u j e  o n  u s i l ­
n i e  M e h m e d o w i - A l i  i gdy  m u  się n ie  u d a ł o  z w a l i ć  go  
pr z ez  n i e p r z y j a c i e l s k i e  k r o k i  p r a w d z i w i e  s k a n d a l i c z n e .

ku! Przez bramę opatrzoną na wierzchu chruścili- 
nym częstoko łem , w chodziło  na mały dziedzińrzyk  
symetrycznie zabudowany! Zaraz na le w o  od bramy  
stał maleńki przysiadły dom eczek, z gankiem dw om a  
słupkami podpartym, za nim na skręcie spichlerzyk  
na podm urow auiu , za nim jeszcze g łębiśj  łe /ą  s to ­
doły i stajnie z oddzielnym dziedzińcem. Na praw o  
zn ow u  bramy, d ługa nieco nowsza chata słom ą przy 
kryta za mieszkanie s łużbie folwarcznej służąca, na 
środku studnia z d ług im  żuraw iem , dalćj na w prost  
d w orka  w arzywny ogród spuszczający się po pochy­
łośc i  góry. za nim rów niutka  łąka, a za nią znów  
drugi pagórek, lecz wy ższy i w p ó łk o le  w g ię ty ,  zaro­
śnięty św ie rk o w y m  lasem. P atrząc się z okien  
mieszkania na tak wdzięczny krajobrazik, zd aw ało  
się że u spodu p rzec iw leg łeg o  lasu, stoi rzęd tylko  
ciem no zielonych św ie rk ó w , z tych wystrzela drugi,  
z d rugiego  trzeci, czwarty, aż do ostatnich w ierz ­
c h o łk ó w  maczających nastrzępione szczyty gdzieś  

tam aż w  b łękic ie  nieba,
Malutkie to i skrom ne, lecz nadzwyczaj m ile  u- 

tronko stanow iło  folwark S zym onów . Całości tru 
dno opisać, bo tyle drzew  do koła ,  tyle różnych  
z bialćj brzeziny p ło tk ó w  m o s tk o w  a naw et i a lta ­
nek, że trudno by po szczególe  oglądać każden k ą ­
cik, mający w ła śc iw y  sobie pow ab . D ość  będzie  te ­
g o  gdy pow iem  że o takich ustroniach marzą w ła śn ie

s p o d z i e w a  s ię  l e p s z e g o  p o w o d z e n i a  z z a b i e g ó w  p r z y ­
j a c i e l s k i c h .  k t ó r e  s ą  p r a w d z i w y m  s k a n d a l e m  po  tern 
w s z v s t k i e m  co l o r d  Redcl i f fe  n i e g d y ś  w y g a d y w a ł  n a  
M e h m c d a  i po  u r o c z y s t e m  j e g o  o ś w i a d c z e n i u  że n i g d y  
ni e  wd a  się  z n i m  w ż a d n e  s t o s u n k i .

M ó w i ą  że w i e lk i  o b i a d  k t ó r y  P o r t a  p r z y g o t o w u j e  
w a d m i r a l i c j i  na  cześć  a d m i r a ł a ,  m a  być  o k ol i c z n o ś c i ą  
w y m y ś l o n ą  i u ł o ż o n ą  w c e l u  s p r o w a d z e n i a  d w ó c h  d a ­
w n y c h  p r z e c i w n i k ó w  i p o g o d z e n i a  ich m i ęd z y  s ob ą .  
U w a ż a j ą  t u  j e d n a k ,  że M e h i n e d - A l i  d ąs a  się j eszcze  
t r o c h ę  i n i e  chcc  k o m p r o m i t o w a ć  s w o j e j  g o d n o ś c i  s z w a ­
g r a  s u ł t a n a .  Ty le  m o ż e m y  z a p e w n i ć ,  że w s t r z y m u j e  
się  od  w s z y s t k i e g o  c oby  m o g ł o  w y d a w a ć  się  p i e r w s z y m  
k r o k i e m  z j e g o  s t r o n y  u c z y n i o n y m .  (J. de St. Pet.)

mT m i p i n  s o N ~
( C i ą g  d a l s z y ) .

W  t y m  c e l u  E u g i e ń j u s z  w s z e d ł  do  s k l e p u  r e s t a u r a -  
z or a ,  w tej  w ł a ś n i e  o t w o r z o n e g o  c h w i l i  i z a k u p i ł  
t ż y w n o ś c i  co t y l k o  t a m  z n a l a z ł .  To u e e y n i w s z y  u d a ł  
się  w r a z  z g a r s o n e m  do  m i e s z k a n i a  R o u ż e t k i ,  a le  b y ł  
w k ł o p o c i e  j a k i m  s p o s o b e m  t ak  w e j ś ć  n a g l e  ni  z t e ­
g o  ni  z o w e g o .  M i na  d u m n a  k t ó r ą  z a u w a ż y ł  j u ż  u tej 
d z i e w c z y n y ,  k a z a ł a  m u  się l ę ka ć  j eże l i  n i e  o d m o w y ,  to 
p r z y n a j m n i e j  r o z d r a ż n i e n i a  m i ł o ś c i  w ł a s n e j ;  a p r z y -  
t e m  j a k  jej  tu  w y z n a ć  że l i s t  je j  p r z e c z y t a ł .

W i ę c  k i edy j u ż  p r z y s z e d ł  p r z e d e d r z w i  d o m u ,  z a p y ­
t a ł  g n r s o n a :

—  Czy n ic  znas z  p r z y p a d k i e m  m ł o d e j  o s ob y ,  k t ó ­
ra  m i e s z k a  w t y m  d o m u ,  a n a z y w a  s ię  p a n n a  
B e r l i n .

—  O w s z e m ,  z n a m ,  —  o d p o w i e d z i a ł  c h ł o p a k .  —  
O n a  się  z w y k l e  u n a s  s t o ł u j e .  Ale t er az  u ie  m a  p a n  
po  co do niaj  c hodzi ć,  bo  o n a  o b e e n i e  z n a j du j e  s ię  
n a  ws i .

—  Kt o  ci to m ó w i ł ?  —  z a p y t a ł  E u g i e ń j u s z .
—  A juśc ić  o d ź w i e r n a ,  p r osz ę  p a n a .  P a n n a  R o u -  

że t ka  lubi  j a d a ć  d o b r e  o b i a d y ,  a le  nie  b a r d z o  l u b i  
p ł ac ić  za nie.  J u ż  to do  z a d y s p o n o w a n i a  k u r c z ą t  s m a ­
ż o n y c h ,  a l b o  p a sz t e t u  z d z ic zy zn y,  j e d y n a  j es t .  a le  po  
p i en i ą dz e  to t rze ba  d o  ni ej  p r z y c h o d z i ć  n i e  r a z  i n i e  
d r u g i .  To  też w i e m y  d o b r z e  tu w s ą s i e d z t w i e  k i ed y  
o n a  j es t  w d o m u  a k iedy jć|  n i e  m a .

  J uż  w r ó c i ł a  —  o d r z e k ł  E u g i e ń j u s z .  —  Idź do
niej  na  g ó r ę ,  z os t a w u niej  to co n i e s i e s z ,  a le  j eże l i  ci 
co j es t  jeszcze w i n n a ,  dz iś  s ię  u niej  n i e  u p o m i n a j ,  
Ja  tu  w r ó c ę  n i e d ł u g o  i w s z y s t k o  to  z a ł a t w i ę .  Jeżel .  
zechce  k o n i e c z n i e  wi edzi eć  k i o  jej to w s z y s t k o  p o s y ł a i  
to o d p o w i e s z  że to p a n  b a r o n  * * *

W y r z e k ł s z y  te s ł o w a ,  E u g i e ń j u s z  o d d a l i ł  się ,  a l e  
po  d r o d z e  w s t ą p i w s z y  do  s k l e p u  k o r z e n n e g o  i k a z a ­
wszy p o da ć  s o b i e  ś w  e r ę .  n a k l e i ł  j ak  m ó g ł  n a p o  w r ó t  
p i ec zą t kę  l is tu i w r z u c i ł  g o  d o  p u d e ł k a .  Pr ze ci eż ,  p o - -  
m y ś l a ł  sob ie  R o n ż e t k a  n i e  ode ś l e  c h ł o p c a ,  a j eże l i  
bę dz i e  się  jej  z d a w a ł o  żc o d p o w i e d z  na l ist  |ćj  z a p r ę d -  
k • > p r z y s z ł a ,  to n i ec h a j  się o to ze s w o i m  p a n e m  b a ­
r o n e m  r o s p r a w  i.

S t u d e n c i  ró  n i i e ż  j ak  i g r y z e t k i  u i e  e o d z i eń  m a | ą  
p i e n i ą dz e .  E u g i e ń j u s z  w i e d z i a ł  to  d o b r z e ,  iż a ż e by  
p r z y o b l e c  w s u k i e n k ę  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  m a ł ą  ba 
j r c ź k ę ,  k t ó r ą  c h ł o p a k  m i a ł  w y r e c y t o w a ć ,  t rzeba  b y ł  
d o ł ą c z y ć  do  przesy ł k i  s z tu k ę  z ł o t a ,  o  k t ó r ą  p r o  i ło  
R o n ż e t k a ;  ab- w tein w ł a ś n i e  leża ł a  c a ł a  t r i | | b “ '*bcd)a

poeci. śnią m lo  tzieńcy z n ę k a m  przeciwnościami losu 
zawiedzeni w  nadziejach, a starcy i w ysłużeni em e­
ryci szukają ich na zabój.

Lecz  na um yśle  pani Gąsiewskićj, ta prostota, 
wdzięk naturalny i te d w ie  skrom ne izdebki czysto  
w \b ie lo n e ,  wydały  s ę istotnem więzieniem; grobem  
za życia. W szęd zie  jej było ciasno i duszno, w idok  
lasu m onot mją, skrzeczący żó raw , praw dziw ą szu  
biemcą, bujny sad. dzikim Usem; a śliczny i r ó ­
wniutki dziedzmezyk. miejscem  zabawy kilkorga sze ­
ścioletnich dzieci. •

Późno w  noc u staw ion o  przecie w  izdebkach ś w ie ­
tne szczątki św ietn iejszć  jeszcze przeszłości, przybi­
to zaraz firanki, zawieszono obrazy i m o że  około 2 ś j  
z północv, u l in o  *>ę po wieUicti l i nentach na s p i -  
czvnek S am a pani z teg o  z m rtw -en if l ,  że abiba- 
s tro w a  kolumna z takimże w azonem  w pokoiku p o ­
mieścić  się n e  m ogła , dostała gorączki wraz z okro­

pną migreną.
*  *

Nazajutrz, s t o s o w n i e  do r o s i*  zą Iz mii i  pin  i 

S z y m o n a ,  s t irv  karb > '7  już od I >t trzydziestu  
w  tym folwarku mieszkający, od lat k i a -ze i c.ilv za­
rząd n o w em u  d z ie r ż a w ą .  Ern I k kont Mit z: ii 'zvć 
się już niepotrzebnie z całym zap,iłem  rzuci, s ę d > 
gospodarstwa: jczJził po polach, .rzyczal, o . lg r iza ł



w  cyrkul e Sa in t  J acques  z ło to n ie  j es t  wcale  m o n e t ą  
zdawkową ;  z drugiej  s t rony ,  Eug i eń ju sz  w z i ą ł n a  s ie­
bie obowiązek sp ł acen i a  res tau ra tora ,  a na nieszczę­
ście szuflada j ego  w tej cli wili nie więcej by ła  od kie* 
szeni zasobna.  Dla tego więc n ie  wachając  się, uda ł  
się na plac Pan t eonu .

. W tym czasie mie szka ł  jeszeze na tym placu s ł a ­
wny  c y ru l i k ,  k tóry zbank ru t owa ws zy  n i edawno,  
z r u j n o w a ł  się r u j nu j ąc  przyt em innych.  Do zaski epo-  

jego izby, gdzie się zwyk le  odbywa ły  l ichwiarsk ie  
i i t e r e sa  na wie lką  i na m a ł ą  skalę,  j a w i ł  s i ę codz ien-  
nie jaki s t udent  bez grosza i t r osków,  może zakocha ­
ny,  k tóry pożycza ł  na og ro m n ą  l ichwę ki lka sztuk 
pieniędzy,  wydanych wieczorem,  a d rogo  op ł aconych  
nazajut rz ;  tam wchodzi ła  uk radk i em j aka gryzetka,  
z g ł o w ą  spuszczoną,  ze spo j r zen iem zawstydzonem,  
p ragnąc  nająć na gdzieś lam na przejażdżkę wiejską 
j ak i  n ieświeży kapelusz,  albo szal wyb lak ły ,  a lbo n a ­
wet  koszulę z akup ioną  w lombardz i e ;  tam to takżeija- 
k r  m ł o d y  syn bogatych rodziców,  pożyczając d w a ­
dzieścia pięć l u idorów,  d a w a ł  kwi t  na dwa albo trzy 
tysiące f r auków;  tam ma ło l e tn i  rospraszal i  przedwcze­
śnie  maj ący  na nich spaść  majątek ,  a nieogl ędni  roz-  
r zu łn i cy  ru jnowa l i  rodziny,  a nier az  tracil i  c a ł ą  s w o ­
j ą  p rzysz ło ść .  Począwszy od u ty tu łowane j  n i e r ządn i ­
cy, której  b ranso le tka  zawraca  g łowę ,  aż do ub og i e ­
go  nędzarza,  który pot r zebuje  ki lka sous  na stary 
s zp a rga ł  a lbo talerz bobu,  wszyscy przychodzi l i  ży­
wić się tam jak do ź ród e ł  Pak lo lu ,  a l i chwiarz  cy ru ­
l ik dumny  ze swojej  kl ientel i  i swoich wielkich czy­
nów,  k tó remi  się szczyci ł ,  z a p e ł u i a ł  codz i enn ie  w ię ­
zienie w Cliehy,  dopóki  t am sam nie ugrzązł .

Taki to b y ł  smu tny  ś rodek,  do k tór ego Eugi eń ju sz  
z od razą  m i a ł  się uciec, dla p rzys łużen i a  się Roużetce,  
albo p rzyna jmn ie j  dla post awienia  się w możności  
zrobi enia  tego,  bo nie s ądzi ł  aby p rośba  podana do 
barona ,  w y w o ł a ł a  pożądany skut ek.  P r awdę  mówiąc ,  
takie z ad łużen ie  się ucznia dla jaki e jś  tam n iezna jo ­
me j ,  b y ł o  do wodem wielkiej  dobroci  serca,  ale E u -  
gieńjusz  w ie r zy ł  w Boga,  każdy więc dob ry  uczynek 
u w a ż a ł  za konieczny.

P ie rwsza  twarz  k tór a  mu  się n aw in ę ł a  kiedy wszed ł  
do  cy rul ika ,  była przyjaciela j ego Marecl i ego,  k tóry  
s i edzi a ł  przy  toalecie z szyją obwiązaną  r ęczn ik i em i 
u daw a ł  że się fryzuje.  Biedny ch łop i ec  p r zychodz i ł  
może  pożyczyć ua zap ł acen i e  kolacj i  wydane j  dnia  
wczorajszego;  z d aw a ł  s i ę  bardzo zamyślony i m a r ­
szczył  brwi  z wyrazem n iezadowolenia ,  f r yz je r  zaś u-  
dając ze swoje j  s l r ony  że uk ł ada  w łos y  j ego  żelaz­
kiem z im nem zupe łn i e ,  m ó w i ł  do n iegó p ó ł g ł o s e m  
dobrze  odznaczonym akcen t em g ask ońs k im .

Przed d rug ą  toaletą w m a ł y m  a lk ie r zyku  s i edzia ł  
jak i ś  n iezna jomy ,  r ów n ież  przyst ro jony  w ręcznik,  
i n i e sp ok o jn em oki em spo g l ąd a ł  ciągle to w tę to 
w owę  s t ronę ,  a przez d rzwi  na w p ó ł  uchylone z przed-  
skl epowej  izby, widzić można b y ło  w lustrze zdobią-  
cem s t a rą  toaletę,  odb i j a j ącą  się sylwetkę  młode j ,  
wychud ł e j  dziewczyny,  która  z pomocą  żony f ryzjera  
p r zymie r za ła  jaką ś  sukn i ę  w szkocki e  kraty.

—  Czego tu pot rzebujesz  o tej p o r z e ? —  z a w o ł a ł  
Marcfclłi, k tó ry  poznawszy  przyjaciela,  p r z y b r a ł  nap o -  
wrót< wyraz  zwyk łe j  wesołośc i .

Eng ień jusz  us i ad łszy  przy toalecie, opowiedz i a ł  mu

jakby jaki dorósły'dzierżawća. Karbowy kiwał tyl­
ko głową, fnrtlczaP i robił swoje. Ale po tygodniu 
może takićj uporczywćj wytrwałości, zaczęło sig nu­
dzić młodemu panićjfowij matka oddała mu resztki 
funduszu Wh nhjóttf łudzi1 do żniwa i inne' potrzeby, 
a on łóż ćztejąe kilkaset 'złotych w kieszeni, zaeżął 
robić'Wyćtfectfka dł) sąsiedniego miasta, i tam Wa jar­
markach lub thrgach zabrał znajomość z młodymi 
w  sąsiedztwie mieszkającymi obywatelami. Natural- 
Bie, żer w rozmowach z nimi, obecna dzierżawka była 
tylko czasową, bo od Sgo Jana ma kupić obszerne 
dobra; nikt go tu nie znał, więc po części i wierzo­
no, zwłaszcza że przy pochulankach miejskich, w ńi- 
czem pdntżyó się nie dał. Tymczasem na rachunek 
już wymtócić się łnianegozbbża; usłużni' żydkoWie 
pożyczali m ałe; sumki nowemu- dzierżawcy; "tytuło­
wali jasnym panem, a biedniejsza młódź szlachecko, 
widząo tę jego butność i wierząc 'przechwałkom, 
■iała go za coś wyższego, zazdroszcząc pokryjómu. 
Powoli, powoli, wszedł już i do niektórych domów  
obywatelskich, a że to był chłopiec przystojny choć 
młody, wtrąbał dość cżęsto francuzkie wyrazy, śpie­
wał pttdbsZrie aryjki przy gitarze, polował "nie źle 
a zmyślał jbszcze lfepićj; więc przyjmowano go dość 
chętnie. Panny miały z niego zabawkę, i dobrą pa

i zamiar co go tu
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w ki lku s ł ow ach  swoje  spotkanie  
sp rowadza ł .

—  A dalibóg,  jak widzę —- pow ied z i a ł  Marcel l i  —  
wielce jes teś  p ros toduszny.  Co ci tam do niej ,  zostaw 
ją temu  ba ronowi .  Sp o t ka ł e ś  m ł o d ą ,  za jmu jącą  
dziewczynę,  która  po t r zebowa ła  pos i ł ku ,  z a fundowa­
ł e ś  jej z imne  kurczę i bardzoś  się dobrze  s p r a w i ł ,  nic 
nie m am  przec iwko temu.  Nie wymagasz  od niej  ża ­
dnej  za to wdzięczności ,  chcesz zachować incogni to,  
t o  wszystko j es t  ba rdzo  he ro i czną  rzeczą.  Ale posu ­
wać się dalej ,  to już za wiele r yce rs twa;  dawać na 
zas taw zegarek lub swo je  imie  w ofierze szwaczce,  
k tó r ą  op ieku je  się ba ron  i której  się nic ma  zaszczytu 
zuac bliżej, to czyn tak s t raszl iwie bochate rski .  że c hy ­
ba j emu  podobny znajdzie się w  jak i ch  h i s t orycz­
nych  powieści ach F lor j ana ,  a lbo bajkach o b łędnych  
rycerzach,  1

—  Sm-iej się ze mn ie .  jeżel i  ci się to podoba —  
o d r ze k ł  Eng t en ju sz ;  —  ja w iem że na t ym świecie 
więcej jes t  ubogich n i żbym ich mógł  wesprzeć;  li tuję 
się nad tymi k tórych nie Znam,  ale sko ro  k tó rego 
z n ich spotkam,  muszę  m u  przyjść w pomoc.  CóżkoD.  
w iekbądz ,  n i epodobna  mi  j e s t  pat rzyć oboję tnie  na 
cierpieni a bliźnich.  Moja dob roczynność  nie dochodzi  
do tego s topnia ,  aby wyszuk iwać  ubogich,  nie j e s t em

osc maję tnym na to, ale kiedy k tór ego  z nich sp o t ­
k a m  na drodze,  udz i e l am mu  j a ł m u żn ę .

—  W  takim razie —  o d r ze k ł  Marcel l i .  —  dużo 
masz  do czyn i en i a ;  u nas  na t ym towarze  nie 
zbywa.

—  I cóż z tego! —  o d p a r ł  Eugi eń jusz ,  jeszcze pod 
wraż en i em widoku,  k tó r ego  przed chwi l ą  b y ł  świad-  
kiem;  —  czyliż lepiej  pozwol ić  ludz iom umrzeć,  a sa­
m em u  isć dalej swoją  d rogą?  Ta nieszczęśl iwa jes t  
n ie rozważną ,  sza loną ,  czem zechcesz tylko,  może n i e ­
godną  współczuc ia  k tór e budzi ,  ale to współczuc ie  
jes t  n ieza leżnem odemuie.  Czyliż pr zekł adasz  postę­
powan ie  z mą  jej p rzy jac ió ł ek .  k tór e  zdają  się tak 
dbać o mą,  j akby  jej  j uż  na świecie nie było ,  a które 
wczoraj  jeszcze do pom aga ły  jej  do z ru jn owa n ia  się? 
Do kogoz o na  ma się udać? do n i ezna jomego może,  
k tó ry  zapal i  cygaro  jej  l i s tem,  a lbo  do pan uy  P in ­
son,  k tóra  najwese l e j  gdzieś tam wieczerza sobie i 
t ańczy w naj lepsze,  podczas  gdy jej towarzyszka  umi e ­
ra  z g łod u?  Wyznaj ę ci szczerze kochany  Maroel l i ,  że 
to wszystko przeraża  mn ie .  Ta pa nn a  P inson ,  która  
wczora j  u ciebie śp i e wa ł a  i do w c ipkow a ła ,  śmia ł a  
się i bawi ł a  na zabój ,  podczas kiedy bochal erka jej 
opowiadan ia  um ie r a ł a  gdzieś pod s t rychem,  ta panna
I ' nS01,). P ^ t a r t a m  ci ,  wstręt  we m n i e  wzbudza.  
Wszak ze ży ły  r azem niby dwie  p r zy jac iółk i ,  p rawie  
jak siostry,  przez ca ł e  dnie i tygodni e biegały po Łea- 
trach,  balach,  kawiarni ach ,  a naza ju t rz  j e dn a  niewie-  
działa czy d ruga  żyje jeszcze,  p rzyznam ci się że to 
juz  gorzej  niźli  oz iębłość  egoisty,  to j es t  nięczułość  
bydlęcia.  Ta pan na  P in son  jes t  po tworem,  a te g ry -  
zetki  k tór e  ty chwalisz,  tc obyczaje bezwstydne,  te 
przyj aźnie  bezduszne,  z a s ł ug u j ą  w moich oczach na  
pogardę.

Cyru l i k ,  k tó ry  w  mi lczeniu s ł u c h a ł  całej tej pero-  
ry,  uk ł śda j ąc  ciągle z im nem żelazem włosy  Marcel l e-  
go,  u ś m ie c h n ą ł  się s zyder sko gdy Eug i eń ju sz  mówić  
przes ta ł .  J akk o lw iek  by ł  on gadat l iwy jak s ruka ,  a l ­

bo raczej jak cyrul ik ,  k iedy sz ło o obm ówien i e  Ł** , 
s t a w a ł  się jednak  m a ł u m ó w i m n  i lakoni cznym jak 
S p a rU u in ,  gdy widz ia ł  że idzi'e o in t e re s  i m i a ł  r ó s -  
t r opne  p rzyzwyczajeni e dać się w ó w W w yR„«W do 
woli  swo im pac j en tom,  zanim sam s ł o w o  p i s ną ł  J e ­
dn akowoż  oburzeni e,  k tóre  tak g w a ł to w n ie  p rzeb i ja ł o

milczen' i ' r^10 ^ ei 'd,,Si!a’ zuagl i ło go do p rze rwan i a

?Ś Pa"  7' byt surowy,n —  rz ek ł  . uśmiechaj ąc  
k m !  i w ; 1 a "i Zk,SZCZ5t zaJm ° w ać  s ię g ło w ą  panny  Mi-  

«erćem '* W ° S° ba z bardzo dobrem

ń i .7  Tali :'CnSt’ • f • 'i0brem sćrecm -  Eugie-
—  kiedy idzie 0 picie,  aJbo o pa leni e  evgar .

—  Mozę być -  o d p a r ł  cyrufck -  nie przeczę te­
mu.  Młode osoby l ub i ą  sm.ac  się, ś p i e w a ć  i pal ić cy- 
ga ra  ale to im m e  przeszkadza  mićć bardzo dobJe
Owi CC.

—  .Do czego to zmierza,  ojcze Cadedis? * ap * t t ł
Marce l*;  _  p rzes tań  dyplomatyzować  i o d p o w ^ z  
nam po p ro s tu  z mos tu .  uupow ieuz

—  Chcę .mówić — od rze k ł  cy ru l i k  pokazując  izbę 
zask l epową  —  że tam oto wisi  na gwoździu czarua  
ma ter j a l oa  suki enka ,  k tó rą  panowie  znacie zapewne  
pon ieważ  znacie jej właścicielkę,  a o n a  nie jes t  zbyt  
zaso jna w garderobę,  Panna  Minii  p r z y s ł a ł a  do mn ie  
tę suk i enkę  p rzededni em.  a sądzę że jeżeli  dotąd nie 
przyszła  w pomoc Roużctce,  to chyba dla tego,  iż sa -  
ma me, wiele mieć musi  pieniędzy.  (<■]„ c n )

D y r e k c j a  d r o gi  ż el  a zn 6 j W a r  s z a  w s  k o - W i e

t s t r t ! * 1' 7 ' a f  m ' a Że Wdniu ■ d grudnia  ( ł  stycznia) 
■ »* r ' °  g°  J W P °łud ,iie . odbyte  zostaną w m a­

gistracie m. Warszawy w terminie  skróconym, przez o p ie -

s?b)weklrrj"m ,,cytafije na: •>
1  t  ; W . Srn'eCI’ grU2ÓW 1 int,ych nieczystości na stacji głównć, drog, żelaznój w Warszawie. Warunki szcze­
gółowe na przedsiębierstwa te, przejrzane byd mo*a każ 
codz.enme wyjąwszy św.ąt , niedziel, od godziny ł Ô ój rano  
do Stój po południu w dyrekcji drog, zelaznśj ataeji » łó- 
wnój tej ze drogi, gdzie wszelkie objaśmenia  udzielono b ę ­
dą, jak również w magistracie m. W a r s z a w y . -  W a rs z a w a  
dma H  (83) grudnia <855 roku -  Dyrektor je n e ra ł -m a -  

S c h e n s c h i n e .  —  Naczelnik kancelarji,  radca houo-  
rowy, K u l i k o w s k i .

Z a w i ad am i a  się S za no w ny ch  P r e n u m e r a t o r ó w  
Dz ienn ika  W ar s za w sk i eg o ,  k tó r zyby  życzyli *>bie 
otrzymać

r ę  n ó g  do t ańca ,  młodzi  g o t o w e g o  na  wsze lk i e  h u ­
lanki  i po l ow an ia ,  s t arzy  zaś s ł a b ą  a le  h a r d ą  g ł o w i -  
źrię do pi jatyki .

Tymczasem biedna matka siedziała na folwarku 
jak jakar żakóntfica, Emilek zagarnął wszystkie fun­
dusze, sprzedawał zboże, opłacał najem, prowadził 
niby rachunki, wyrzekając na łudzi którzy im mają,- 
tek zagrabili. Ile razy Emilek przyjechał późno z ja- 

j ^yciećzki, koćhająca matka'zaczęła robie mu 
Wymówki, on czasem się tłumaczył, czasem przepra­
szał, a w  końcu obńrknął się jeszcze mówiąc:

Cóź mama chce ódemnię żebym tu jaklppu- 
cyn siedział zamknięty; mama się już nażyła dosyć, 
pozwól więc i mnie zabawić się czasem.

Ależ,  mo j e  dziecko to  z awcześn jy* ^

_ E h  co ma  być zaw oze sp i e ,  Wszyscy p o w i a d a ­
j ą  i młodz i  i s tarzy,  i p ann y  i ma tk i ,  że j e s t e r m -so­
bie wa ln y  chłop i ec .  A  żeby  m a m a  w iedz i a ł a  j ak  
mię  p rzyjmują,  j ak  s e rdeczn i e  poją  i ściskają*, t o  d o ­
p r a w d y  w a r t o  czasami  i g ł u p s t w o  zrobić.  O t  i p r zeL 
szłój niedziel i  w  Z a to r z u  tańczy l i śmy  w yb o rn i e :  ja 
z a m ó w i ł e m  sobi e męża tkę  do p ie rwsze j  pary ,  s t a je ­
my,  a w  tern j a k i ś  m a r ym on t cz y k  w y r y w a  się prze-  
demną .  —  A ta n d e !  —  k rzyknę ,  j a  m am  s t arszą  da-  
m ?  - on m e  s ł ucha  a  tanczy.  W i ę c  ja  też  j ak  przy

J ó z e f  u  ĘJnger

i ż  p rze sy ła ją c  prenum eratę na Dziennik W ar­
szaw ski za  dołączeniem Ig o  fis., otrzym a ją  diva 
exrm plarze tegoza K alendarza, które im kosztem  
w ydaw cy na miejsce odesłane zostaną,

TEATR WIELKI .  Pojut rze ;  Asmodea.
TEATR ROZMAITOŚCI .  Pojut rze :  Paciecha rodzi­

ny .— Pod strychcjn.
Dziś r ano  s t opn i  z imna 3,  wczoraj  w poł .  z imna 3 t 
W y sok ość wody na Wiś le  s tóp 3 cali  5.

padnę, do mego, jak zacząę krajać słowam i, to po­
wiadam mamie starzy pokładali sie od Śmiechu, a . 
panny omal że mię nie nosiły na rękach.

•— Czy tak? -*■ przerwał* matka patrząc się do­
tąd na swojego kanaezka jak w tęćzę. — Daj buzi 

idobrys ty chłopiec —  mówiła całując go w  czoło,
z całem-wylaniem macierayńskićj radości.   Tylko

isię nie awanturuj moje dziebko, żeby, cię czasem nie 
i skrzywdzili; wszystko dpbrer  ale grzecznie, uprzej­
mie. A tri

' —  Oh niech się mameczka o mnie nie boi dam 
: jjBP sobie, radę.

No ja wiem, tyś nie zawiódł moich nadziei, 
zasługuj się, fasługuj* a może i nie długo ujrzę cig 
żonatym i ,do tego z krociową panną,

Nie wyrzekł) bardzo sorjoi Emilek __  
wie mamai, ,ja. nie mam najmniejjszćj! ochoty do że ­
nienia się, bodaj to kawalerski stan...
. —  Ależ ty zartojeSz koohanie?

Jak Boga kocham tak prawda.

Dalszy ciąg nastąpi).


